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O rgan centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
W ychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 6 wieczór, a nadto w poniedziałki

i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Ostatnia sesya.
Na ostatnie dwa tygodnie zbiera się par­

lament knryalny. Ma on uprzątnąć jeszcze  
ostatnią zaporę, dzielącą ludność państwa od 
reformy wyborczej, tj. uchwalić numerus clau- 
tus dla Izby panów, tak, ażeby jedna i dru­
ga Izba były gotowe na powitanie »nowych 
czasów*. Nadto uporać się ma pailam ent z 
żądaniami dziesiątków tysięcy u r z ę d n i ­
k ó w ,  którym drożyzna niesłychana obniża 
cały poziom życiowy ich rodzin, którym po- 
prostu doskwiera dotkliwa nędza.

Jeżeli prawdą jest, że te wszystkie ulgi dla 
urzędników i podwyżki ich dochodów wypły­
nąć mają z demagogii poselskiej, to możemy 
śm iało powiedzieć, że ta demagogia spotka 
się z biedą i potrzebą p r a w d z i w ą .

Sprawa urzędników, ich położenie obywa­
telskie i materyalne, będą w przyszłości nie­
dalekiej musiały zająć bardzo poważnie c a ł e  
społeczeństwo. W zrost ilości urzędników, 
wzrost ich funkcyi, postępy w upaństwowie­
niu wielu gałęzi produkcyi, zależność urzę­
dników od przestarzałych regulaminów, to 
wszystko 'musi urzędników d o  o r g a n i z o ­
w a n i a  s i ę .

A organizacja ich nie m oże stanąć p r z e ­
c i w  społeczeństwu, lecz musi szukać w tem  
społeczeństwie, w jego klasach pracujących 
oparcia i pomocy.

Dlatego na nic się nie zda demagogia różnych 
partyj, Łtóreby chciały w zamian za lichą pod­
wyżkę pteey użyć urzędników jako swoich 
nagania&< partyjnych przy wyborach. Urzę­
dnicy m u s z ą  —  pod groźbą ostatecznej de­
moralizacji —  zająć stanowisko obywatelskie, 
m uszą w masie swojej stanąć po stronie 
klas pracujących, bo sami oni przecie w pra­
cy i często w niedostatku żyją, a także i dla­
tego, że to pracujące klasy gromadzą owe 
setki milionów, potrzebne na opędzenie ko­
sztów urzędniczej maszyny.

Przy końcu sesyi pojawią się zapewne je­
szcze wnioski, konieczne ze względu na bli­
ski ruch wyborczy, jak np. zniesienie zakazu 
kolportaży, wnioski o wolności zgroma­
dzeń itp.

Gdyby ich stary parlament nie chciał u- 
chwalić, uchwali je z pewnością nowa Izba, 
wybrana przez szerokie masy ludności.

Reformy wiszą w powietrzu!

Sytuacya wyborcza na Górnym Śląsku.
Obecną sytuacyę przedwyborczą na Górnym 

Śląsku ocenia bratni nasz organ „Gazeta Robo­
tnicza", wychodząca w Katowicach (od Nowego

Rokn 3 razy na tydzień w zwiększonym forma­
cie), w następujący sposób:

Każdy, kto choć pobieżnie badał dzieje ludu 
polskiego na Górnym Śląsku, dzieje, będące je­
dnym, nieprzerwanym łańcuchem ciągłych udrę­
czeń i niesłychanego, nieludzkiego wprost wyzy­
sku, uprawianego przez panów niemieckich, wie, 
jak nieszczęśliwy ten Ind nie mógł się podźwi- 
gnać pod względem kulturalnym i jak wskutek 
tego z łatwością ulegał szkodliwemu wpływowi 
klerykalizmu. A klerykalizm ten, ucieleśniony w 
duchowieństwie, które z pochodzenia polskie, lecz 
w większości będące ducha i przekonań tej klasy 
społecznej, która dzierżyła w swem ręku kapitał 
i narzędzia pracy, dusił bezwzględnie wszelkie 
wolnościowe porywy indu. W  dodatku sprzymie­
rzył on się jeszcze z klasowym przeciwnikiem 
tego indu — kapitałem niemieckim, któremu nie 
dość było, że lud ten wyzyskiwał do samego 
krańca. Uciskiem narodowym nie mniej dawał on 
ma się odczuwać.

I  widzieliśmy i widzimy jeszcze, że kleryka­
lizm ten nietylko starał się utrzymywać roboczy 
lud górnośląski w ciemnocie duchowej, lecz nadto 
za pomocą kościoła germanizować, aby zatracił 
on znpełnie swoją polskość. Główną ostoją kato­
lickiego stronnictwa centrnm na Górnym Śląskn 
stali się księża katoliccy, wpajający w Ind prze­
konanie, że powinien on bez szemrania dawać się 
wyzyskiwać i uciskać. Lecz rozwój kapitalizmu, 
skupiający na małych przestrzeniach olbrzymie 
mrowiska ludzkie, z nieubłaganą koniecznością 
prowadził do tego, że robotnik górnośląski za­
czął odczuwać, że centrm nietylko zaprzepaszcza 
i zdradza jego klasowe, robotnicze interesy, lecz 
i oprócz tego nie broni jego spraw narodowych, 
że właściwie nic ono nie ma przeciwko tema, 
aby go uciskano pod względem narodowym. Zraza 
słabe przebłyski zradzania się tej świadomości, 
z biegiem czasu poczęły one wytwarzać coraz 
większy ferment i niezadowolenie w masach ro 
botniczycb z centrnm. Robotnicy zaczęli się od 
centrum odwracać. A że „Katolik", postarzały 
na służbie centrowej, nie mógł się zdobyć na 
zerwanie z centrum i ciągle lawirował, więc ro­
botnicy zaczęli dawać wyraz swego niezadowo 
lenia przy wyborach do parlamentu, głosnjąc na 
kandydatów najbardziej opozycyjnego stronnictwa 
—  socyalistycznego.

Wynikami wyborów w roku 1893 i 1898 nie 
ładziliśmy się. Wiedzieliśmy, skąd taki nagły 
przyrost głosów socyalistycznych pochodzi. W i­
dzieliśmy, że nie są to jedynie głosy przekona­
nych socyalistów, lecz że jest pomiędzy nimi 
wiele głosów owych niezadowolonych, dla k tó­
rych jednak trudno jeszcze jest zdobyć się na 
przyswojenie sobie światopoglądu socyalistyczne­
go, bo nie otrząśli się jeszcze ze zmory klery­
kalizmu.

To też gdy w rokn 1901 pewna grupa mło­

dych ludzi, skupiających się w redakcyi „Górno­
ślązaka", rzuciła hasło: precz z centrum, wie­
dzieliśmy, że nowy rneh przyciągnie do siebie 
owe masy niezadowolonych. Tak się też stało. 
Dla nas nie było w tem żadnej niespodzianki. 
Za dobrze znaliśmy robotnika górnośląskiego, 
aby módz choć na chwilę przypuszczać, że bę­
dzie on mógł szybko stanąć w szeregach socya­
listycznych.

Widzieliśmy natomiast w nowym, radykalnym 
kiernnkn ruchu narodowego jeden pomyślny prze­
jaw: oto, chcąc odciągnąć od centrum masy pol­
skiego ludu, musiał on uderzyć w kler, będący 
główną podporą tego katolickiego stronnictwa. 
Z obydwu wojujących stron zacietrzewienie za­
szło tak daleko,. że wpływ kleru zaczął wido­
cznie maleć. Z faktn tego mogliśmy się tylko 
cieszyć, bo ruch narodowy nieświadomie przygo­
towywał grunt dla nas. Coprawda musieliśmy 
przewidywać, że namiętne takie zwalczanie nie 
będzie zbyt długo trwało, że wojujące strony 
zoryeutują się, na jaką „niewłaściwą" dla siebie 
drogę weszły, a wtedy szukać zaczną porozumie 
nia na wspólnym gruncie: nienawiści do ruchu 
socyalistycznego.

Tak się też i stało. Już po wyborach w rokn 
1903 zaczęły się próby zbliżenia. Lecz podświe- 
żem jeszcze wrażeniem codopiero stoczonych 
walk, w których wzajemnie nie szczędzono się, 
jakoś to gładko nie szło. W każdym razie wi 
docznem się stawało, że z obn stron jest chęć 
porozumienia się. Potrzeba było czasn pewnego, 
aby myśl ta dostatecznie dojrzała. Potrzeba było 
czasn, aby z obn stron uświadomiono sobie, ja- 
kiemi nieobliczalnemi stratami grozi dalsza „bra­
tobójcza" walka na korzyść wspólnego wroga: 
socyaiizmn. Wojujące strony musiały sobie wre­
szcie powiedzieć: jeżeli nadal będziemy się w ten 
sposób zwalczać, to lud niechybnie w dalszym 
ciąga w przyspieszonem tempie będzie się wy­
zwalał z pod wpływu klerykalizmu, aż nam się 
znpełnie wymknie z rąk.

Że temi, a nie innemi pobudkami kierowano 
■ię, to najlepiej potwierdza odezwa księży, jaka 
się w tych dniach nkazała. Pod względem uza­
sadnienia swego jest ona przejrzystą, że nikogo 
w błąd wprowadzić nie może.

Wstępujemy w nową sytnacyę: sprzymierzenia 
się kiera z mchem narodowym. Pierwszy krok 
pozytywny został zrobiony. Nie odraza reszta 
kleru pójdzie za swoimi konfratrami. Lecz po­
czątek został już zrobiony, a to najważniejsza. 
Z biegiem czasn kler górnośląski się odpolszczy. 
Ze stanowiska postępu społecznego będzie to kro­
kiem naprzód, bo odpolszczony kler nie będzie 
jnż nżywał kościoła do germanizowania polskie­
go lndn.

Niemniej jednak nie spuszczajmy z oczn je­
dnego: że słaby jeszcze sojusz rnchn narodowe­
go z duchowieństwem będzie się coraz bardziej

zacieśniał, a celem tego sojuszu jest przeciwdzia­
łanie wyzwoleniu się polskiego lndn pracnjącego 
z zgubnego dla niego wpływa klerykalizmu, bo 
wtedy tem rychlej stanąłby on w obozie socya 
lis tycznym.

W  obecnej agitacyi wyborczej wskazujmy za ­
tem na właściwe pobudki odezwy owych 13 księ­
ży (w sprawie przyłączenia się księży do ruchu 
narodowego) otwierajmy ciemnym jeszcze oczy, 
że kler chce utrzymać swój wpływ na lud, aby 
go dla swoich celów wyzyskiwać i panować nad 
nim, hamując dążenia jego do całkowitego wy­
zwolenia się: i pod względem duchowym i pod 
względem materyalnym.

   .. ------------

Z ROSYI.
Wrażenie ostatnich zamachów.

Śm ierć hr. Ignatiew a i Launitza w zbu­
rzyła sfery w yższe  i prasę. A  w ięc znowu  
się p oczyn a?  I ja k  tem u zaradzić?

M ówiąc o zabójstw ach po lityczn ych  ,,R u­
ski] a W iedom osti" a wraz z nim i cała pra­
sa postępow a zw raca uw agę na b ezce lo ­
w ość w szystk ich  represyi.

„Ani sądy połow ę — m ówi dziennik n  
sk iew skich liberałów  — ani represye adn 
nistracyi n ie  są w  stanie oddziałać n a sp  
łeczeństw o uśm ierzająco, nie podnoszą wai 
tcści życia  ludzkiego i n ie rów now ażą na­
m iętności p o lityczn ych . T eroryści lekcew a­
żą w łasne życie . Obawa przed śm iercią n ie  
pow strzym uje ich  od zam achów, egzek u cye  
są bezsilne coś tu zm ienić, coś przesta­
wić, tem  mniej stworzyć".

W niosek: trzeba usunąć grunt, na k tó­
rym  stoją m ściciele, przetw orzyć je g o  skin 
ćbuki. fW4ćdy zn ikn ie potrzeba sprzątania 
niebezp iecznych  ludzi.

W  tem  błędnem  kole  elem entarnych  
przesłanek i konkluzyj obracają się  rez. 
nerzy prasy liberalnej od dziesiątków  lat. 
W ielką pow agą i  ja łow ością  pragnie ', i 
w skazów ek, których nikt nie słucha, od któ - 
rych n ie przybyw a ani atom  św iatła w  celi 
tchnie każde słow o, co się  rodzi i m iele  
w  żarnach bezczynnej m yśli m ieszczaństw a.

„Moskowskija W iedomosti* żądają  jeszcze 
energiczniejszych sądów  polow ych —  takich, 
których sobie naw et sam  G ringm ut w yobra­
zić nie je s t zdolen... T ak  kiedyś D urnow o 
podług satyrycznej karykatury  publicysty 
A m fitea trow a— nakazyw ał „rozstrzeliwać na 
20 lat, lub  skazywać na  śm ierć i dożyw otnią 
katorgę".

„W ytrącić trzeba z rąk  rew oJucyonistów  
bom by i rew olw ery za pom ocą środków  b a r ­
dziej stanow czych". Z daw ałoby się, że żadna 
inweneya już nie zmyśli nic „bardziej sta

LEON FRA PIE.

Za najmniejszem zdarzeniem, wiedzą oni do­
brze, że „niebieski fartuszek" wezwać trzeba na 
pomoc.

Nie ulega wątpliwości, że te panie kochają 
swoje stadko, dyrektorka szczególniej, nieszczę 
śliwa swojem bezdzietnem małżeństwem, oałem 
sercem przygarnia wszystkie ładne dzieciaczki. 
Ale zupełne oddanie się personalu nauczycielskie 
go nie zmniejsza zasłngi posłngaczki.

Ścierałam piórkiem miniatnrowe stoliki, a mój 
niepomiernie wydłużony cień oknrzał ściauę, czar 
ną tablicą, karty zoologiczne. „Stało się!* po­
myślałam, nagle unieruchomiona oczywistością me­
go spostrzeżenia: „w trzy dni, ci malcy wzięli mnie 
znpełnie w posiadanie; nazywają mnie Rózią, ty 
kaja mnie, czepiają się mojej sukni. Czy chcę 
czy niechcę, cznję że nie należę jnż do siebie: 
dziś cały dzień od rana do wieczora pracowałam, 
jak pozbawiona własnej osobowości, ciągniona, 
zniewalana, hypnotyzowana przez nich".

Ale bo trzeba widzieć te kruszyny, ten dro­
biazg co zaledwie do kolan sięga, te ciałka pra­
wie wagi niemające, o kościach wystających jak 
u chudego kociaka, te nieszczęśliwe jak wosk 
przejrzyste pyszczki. To stać jeszcze nie może, 
kiwa się nawet siedząc, oczyma ciągle u doro­
słej osoby obrony sznka. I  trzeba widzieć z ja  
ką uwagą śledzą za każdym mym ki okiem. 
W  osamotnieniu, w popychania i szturchaniu się 
szkoluem, jestem ich pocieszeniem i obroną. Mu 
azę koniecznie godnie odpowiedzieć na to wzru­
szające zaufanie... Tego jnż za wiele!... Porwaną

jestem mimo mej woli... Co za rola trudna! czyż 
będę mogła jej podołać? Ależ moje biedne dzia- 
teczki, nie jestem do tego przygotowaną, ja... 
wiedzcie o tem: nie jestem ochroniarką... jestem 
młodą dziewczyną, która nie miała nigdy aui bra­
ta, ani siostry... Probnję, chciałabym chętnie... 
zawiążę małą spódniczkę gdy spadnie, opatrzę 
mały paluszek, gdy ma kuku, tak, tak, zrobię 
co będę mogła... Ale biedne dzieci moje, jesteście 
tak nieapetyczne, tak nędzne! i czuć was kwa­
sem, brudem, bielizną wątpliwej czystości.

II.
Mieszkam o kilka kroków od szkoły na tej 

samej nlicy, w jednym z rzadkich domów, gdzie 
nie ma podejrzanego hotelu. Na pierwszem pię­
trze mieszka jakaś akuszerka, na trzeciem han­
dlarz kwitów lombardowych. Mój pokoik znajdu­
je się na szóstem piętrze od podwórza.

Wnj mój, ostatni krewny jaki mi pozostał, 
po drobiazgowem przejrzenia swych mebli, dał 
mi te, których sam już potrzebować nie mógł

Ruchomości moje składają się nie tylko z ku­
fra i składanego łóżka, posiadam nadto: półkę z 
książkami, stół, krzesło i fotel. Tylko stół jest 
geridonikiem do gry w warcaby, a fotel trzci­
nowym rockingchair nieco uszkodzonym; jeżeli 
nie nsiąść na nim w samym środka, skrzypi i 
przechyla się na bok, można w ten sposób użyć 
dowoli wrażeń kołysania się statku.

Wieczorem, wracając ze szkoły, biorę w wi­
niarni, znajdującej się w tym samym domn por- 
cyę rosołn w blaszance od mleka i porcyę mięsa. 
Muszę przejść przez salę, gdzie jadają mężczy­
źni i o podejrzanej minie kobiety; gałki chleba 
w twarz mi ciskają i zaczepiają mnie różnemi 
słówkami. Wbiegam szybko na schody. Pokój 
mój jak  cela, z pomarszczonemi tapetami, nie może

mnie rozweselić; obiad mój jest niesmaczny. Ale 
nie chcę cznć się opuszczoną, nie chcę się nu­
dzić. Prędko załatwiam się z jedzeniem, potem 
przewracam książki, rozkładam papier na stole; 
samotność i cisza wywołają ze mnie całe oży­
wienie, nagromadzone w ciągn dnia. Piszę.

Moją pierwszą niedzielę spędziłam w łóżku. 
Tak byłam osłabioną, że wybrałam raczej zu 
pełny post: zejść i wyjść te sześć pięter, aby 
kupić chleba i mleka, nie, nigdy, raczej zemrzeć 
tntaj.

Po połndniu, pukanie do drzwi przerwało mój 
pół sen.

Otworzyłam, we drzwiach nkazała się o- 
dźwierna i zapuściła wzrok do mego schroniska.

— Nie widziałam pani cały ranek, byłam nie­
spokojna; ten pokój jest feralny. Wyrzekłszy to 
z miną złowrogą, wyszła, pozostawiając mi jako 
rozrywkę, rozmyślania nad tragicznymi losami 
poprzednich lokatorów.

Minęło dni kilka. Gdyby mnie zapytano, jakże 
tam idzie? nie mogłabym odpowiedzieć inaczej: 
niż: dobrze!

A naprzód, widziałam znów sławnego pana 
Libois, delegata okręgowego.

Rozczarowanie! Mimo zapewnień pani Panlin, 
mam wrażenie, że nie zaszczyci mnie prześlado­
waniem.

Nie patrzy na posłngaczki, ma za dużo roboty 
z dyrektorką: co oni się nagadają we dwoje! 
Nie możliwe, oni nie mówią chyba o szkole.

Pani Panlin na tym punkcie ma racyę: ten 
pan weale dobrze się prezentuje, zdrowy okaz, 
doprawdy. Umie rozmawiać z dziećmi; jego u- 
przejma, myśląca tw arz nie jest właściwie we­
sołą, ma raczej jakby odblask wesołości z pe­
wną przymieszką wykwintnego znużenia.

Ten pan miał książkę i pisma w ręku, za­

pewne bawi się w literatnrę. Tam do licha: jego 
przywiązanie do dzieci, tłómaczy się poszukiwa­
niem typów psychologicznych. Ten pan wciela 
biedaków w arcydzieła... Dziwiłam się, że tak 
szczodrze czas swój darmo poświęca: kodeks 
męski sprzeciwia się wydatkom bez korzyści. 
Jego jasne oczy, oczy Rosyanina, od czasn do 
czasu bacznie śledzą seminarzystkę. Życzę szczę­
ścia!

Dotknęłam się go zlekka, przechodząc raz z  
konieczności słnżby, dragi raz nmyślnie; chcia­
łam zapewnić się o jego obojętności.

Jestem zachwycona łatwem prowadzeniem o- 
chronki i jej dobrodziejstwami.

Rygor wydaje się niewłaściwym w życiu po- 
tocznem, na użytek domowy; w szkole już w po­
wietrzu, w woni, barwie, w układzie miejsc jest 
jakaś inkrastacya dyscypliny, która sprawia, że 
dzieci, a nawet dorośli, raz się tam dostawszy, 
przeistaczają się, nszkolniają... „Urząd" czy 
chcę, czy nie chcę, chwyta mnie w swą władzę, 
pod tym, na pięć metrów wysokim sufitem.

Zanim byłam w tem zajęciu, nieraz zadawa­
łam sobie pytanie: jak  można wedle woli kie­
rować stoma, dwustoma dziećmi. Je s t to wzglę­
dnie łatwem jnż z tego powodn, że ogromne lo­
kale nadają doroBłym osobom jakiś specyalny 
autorytet. Zresztą na pięćdziesiąt dzieci w ystar­
cza, aby pięć, sześć usłuchało jakiegoś rozkazu, 
a usłuchają wszystkie. W szystkie marsze w sze­
regu z przedsionka do klas, z klas na podwó­
rze odbywają się ze śpiewem; spokój w ław­
kach otrzymuje się także przez śpiewy lnb po­
ruszanie rąk. Naturalnie, że wypadnie nieraz 
podniesionym głosem wydać jakiś rozkaz, lnb 
powtórzyć go kilkakrotnie, ale jednak stwier­
dzam, że zbiorowisko dzieci podobnem jest do 
dobrze funkcyonnjącego mechanizmu: koudukto
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nowczego* nad naturalny kres cara, Gring- 
m uta i rewolucyonistów —  śmierć demokra 
tyczną. Czego nie potrafi człowiek, to potrafi 
zapewne rząd...

A urzędowa „Rossija" zajęła się proro­
ctwami i przepowiada lewicy, że „całe spo­
łeczeństwo rosyjskie zepchnie na nią całą 
odpowiedzialność za zabójstwa polityczne".

I to jest styl i m yśl chuliganów z Moskwy 
jeszcze z czasów „Narodnoj woli* i pierwszych 
aktów czerwonego teroru.

Tortury w  Rydze.
świadek naoczny opisuje w „Vorwarts“ tor­

tury niesłychane, grozą przejmujące, którym pod­
legają więźniowie polityczni w ryskiej „ochra­
nie*.

Dnia 25 listopada aresztowano w restanracyi 
w Rydze 100 osób i zawieziono je do ..ochra­
ny". Przez dwa dni nie dawano im nie jeść. 
Później dawano codziennie po kromce suchego 
chleba bez wody. W  małej, ciasnej celi umie­
szczono 21 więźniów, miejsca było tak mało, że 
więźniowie musieli leżeć jedni na drugich; okna 
nie wolno było otwierać.

Właściwe tortury odbywają się w nocy. W ię­
źnia wyciągają z celi i prowadzą na drngie pię­
tro. Jest tam osobny pokój do tortur, na ścia­
nach wiszą narzędzia męki: kleszcze żelazne, 
długie igły, węże gumowe z żelaznemi kulkami 
i i d .  Torturami zajmuje się 15 katów. Niekiedy 
przy torturowaniu obecni są baronowie niemieccy, 
rtp. naczelnik powiatu baron Raden, baron Rekke 
i inni.

Jeżeli więzień nie chce przyznać się do winy 
i wydać towarzyszów, to go kaci rozbierają do 
naga i przymocowują do ławki. Do ust wkładają 
mu mokrą chustę, aby nie mógł krzyczeć i dają 
nieraz do 400 uderzeń wężami gumowymi; na 
rany sypią sól. Jeżeli więzień trwa w uporze, 
to kaci zadają mu wymyślniejsze męczarnie: 
przekłuwają mu żyły igłami, wyrywają włosy z 
głowy i brody, rozpaionemi obcęgami wyrywają 
kawałki mięsa, a nawet ś c i s k a j ą  o b c ę g a m i  
c z ę ś c i  p ł c i o w e .  Tortury powtarzają się co 
noc. Gruninga męczono w ten sposób t r z y  t y ­
g o d n i e ,  potem oddano do lazaretu, skąd go 
znown wyciągnięto i oddano na męki. Wyrwano 
mu cała brodę, a choć liczy tylko lat 24, cał 
kiem pod wpływem tortur osiwiał. Cała twarz 
jego jest w sińcach, skóra w wielu miejscach 
oderwana lub przypalona, słnp pacierzowy nad­
werężony.

Świadek naoczny podaje nazwiska 16 z tych 
męczenników: Ferdynand Griining, Waleryan
Szarowski, P iotr Bielajew, Karol Legsthig, Jan  
Roman, Pawsł Landmann, Jan Krnming, Jan 
Luhs, P io tr Paeglis, Wilhelm Mnzenek, Piotr 
Breukns, Edward Reining, Jan  Muller, Aloizy 
Sniker, Adorlf Jordan, Jan  Luobs. Z nich 10 
stracono z wyrokn sądu polowego, 6 skazano na
6 — 20 lat ciężkich robót.

P r z e g lą d  p o l i ty c z n y .
Socyalista członkiem Rady szkolnej krajo­

wej. W edług nowej ordynacyi sejmowej dla 
Moraw, istnieją tam dwie Rady szkolne kra­
jow e: czeska i niemiecka. Jednego członka  
wybiera sejm na podstawie terna przedłożo­
nego przez Radę m iasta Berna. Rada w ter­
nie swem  postawiła też posła tow. H y b e- 
s  z a, którego też sejm wybrał. Jest to pier­
wszy socyalista, który będzie zasiadał w wy­
sokiej korporacyi urzędowej.

Koncentracya czeska dla wspólnej akcyi 
wyborczej stała się faktem. Dnia 6 b. m. od-

aie potrzebuje dotykać wszystkich jego części, 
wystarczy, gdy wprowadzi w ruch tylko siłę po­
ruszającą.

Śmiesznym a wzruszającym jest widok drgnie­
nia dwuletnich uczniów na odgłos „sygnału". 
Tym niewiniątkom, uosobienia gwaru i ruchliwo­
ści, każą siedzieć niernebomo i milczeć kwadran­
sami całym i! Te maleństwa, które powinny być 
swobodne jak ptaszki i o nic się nie troszczyć 
jeszcze, ściśle posłnszne być muszą: na odgłos 
gwizdaw ki!

Widzę, że ogólnie dzieci nie są ani bardzo 
złe, ani bardzo zuchwale i wyjąwszy kiikoro u- 
mysłowo nierozwiniętyeb, łatwo je  onieśmielić.

Wielkie bogi! czyż miałabym jakąś słabość 
dla niegrzecznych, dla złych. Wolę nie zgłębiać 
tego i opowiedzieć takie oto milutkie zdarzenie: 
W  małym kąciku, między ścianą a rurą pieca
w przedsionku, trzymałam swoją ścierkę, aby
mieć ją zawsze pod ręką w razie wypadku. Od 
samego początku obrałam sobie to schowanie, a 
codzień po dwa, trzy razy wywlekano mi ścier 
kę stamtąd i rzucano na ziemię ku wielkiemn 
memu niezadowolenia; dyrektorka bowiem często 
zaleca mi usilnie:

—  Róziu, nadewszystko porządek! Niech się
przybory do sprzątania nie włóczą!

Dziś, o pierwszej, przed wyprowadzeniem dzieci 
do ustępn, kiedy w przedsionku roiło się od mal­
ców, spostrzegłam dziewczynkę, która skrycie, 
z boku zerkając na mnie, grzebała w moim 
schowku. To była winowajczyni! Nie zauważy­
łam jej dotąd, na nlicy nie poznałabym jej, ale 
ona dobrze obserwowała mnie i wiedziała z jaką 
wytrwałością umieszczam tam ścierkę; była to 
sześ.ioletnia lalka, o ciemnej główce i lekko se

byio się w Pradze posiedzenie komitetu wy­
konawczego staroczechów, na którem dr Mat- 
tusz złożył sprawozdanie z dotychczasowych  
układów i przedłożył projekt wspólnej akcyi 
z innemi stronnictwami czeskiemi. Uchwalo­
no jednogłośnie zmienić nazwę partyi na 
»stronnictwo narodowe* i przystąpić do kon- 
centracyi. Staroczesi mają otrzymać 3 m an­
daty: jeden w Pradze, a dwa w miejskich 
okręgach.

Ostatnie dni parlamentu wypełnione będą cię­
żką pracą, gdyż rząd chce jeszcze w tym parła 
mencie przeprowadzić szereg uchwał, których u- 
chwalenie przez parlament powszechnego prawa 
głosowania wydaje się mu wątpliwem. W pier 
wszym rzędzie stoją dwie ustawy należące do 
kompleksn ustaw o reformie wyborczej: numeru* 
claum s  dla Izby panów i ustawa o zabezpieczę 
nin wolności wyborów. Pierwsza ustawa, mimo 
że podnoszą się przeciw niej zasadnicze zarzuty, 
zostanie z powodu june tim  z reformą uchwalona. 
Dalej chce rząd przeforsować następujące nstawy 
ekonomiczne: umowę z Lloydem, nowelę przemy­
słową i ustawę o kongrui; wkońcn ma jeszcze 
przyjść pod obrady kontyngent rekruta. Nie na­
leży jednak zapominać, że porządek dzienny za­
walony jest na razie pół setką wniosków nagłych, 
co do których zamierzone są dwa środki: albo 
cofnięcie ich przez wnioskodawców, albo, na wy 
padek odmowy, załatwienie ich przez odbywanie 
długich posiedzeń.

Reforma wojskowa w Szwajcaryi. Szwajca- 
rya, jak wiadomo, jest jedynem państwem w E u­
ropie, które nie posiada armii stałej, lecz mili- 
cyę, to znaczy system powszechnego uzbrojenia 
ludu, system zbrojności narodu, nie zaś żołda­
ków. Dotychczasowa organizacya militarna Szwaj- 
earyi datuje się z r. 1874.

Obecnie parlament szwajcarski uznał za nie­
zbędne zmienić i przedłużyć terminy służby woj­
skowej, ażeby powiększyć sprawność milicyi.

Pierwszy okres ćwiczeń, tak  zwana „szkoła 
rekrutów" trwać ma dla piechurów 65 dni (za­
miast dotychczasowych 45). Artylerzyśei służyć 
mają 75 dni, kawalerzyśei 90 dni, żołnierze 
wojsk pomocniczych 60 dni.

Następne ćwiczenia, „repetyeye*, trwać mają 
dla piechoty i artyleryi w ciąga lat 7 po 11 i 
14 dni w roku. Kawalerzyśei mieć będą 8 okre­
sów po 11 dni.

Pomiędzy rokiem 32 a 40 życia, obywatel 
szwajcarski raz tylko powołany będzie do po­
spolitego ruszenia na 6 dni.

Ustawa ta, przyjęta już przez parlament, 
przejść jeszcze musi przez głosowanie Indowe.

P r z e g lą d  s p o ł e c z n y
Baczność kaflarze! Z powodu akcyi cenni­

kowej w Krakowie upraszamy wszystkich ko­
legów, pracujących w zawodzie kaflarskim, 
ażeby n i e  p r z y j m o w a l i  r o b o t y  w 
K r a k o w i e  pod żadnym warunkiem aż do 
odwołania.

Z ruchu robotniczego w Tarnowie. W  dniu 
4 b. m. odbyło się walne zgromadzenie grupy 
miejscowej Związku robotników drzewnych, celem 
wyboru nowego zarządu. Po udzieleniu absołuto- 
rynm ustępującemu zarządowi zostali jednogłośnie 
wybrani do nowego zarządu następujący członko­
wie: Vaculik Antoni, przewodnicząsym; Rzeszu- 
tko Władysław, zastępcą; Obermann Jan, sekre­
tarzem; Siedlik Władysław, kasyerem; Podgór­
ski Stefan, Weiss Meilach, kontrolerami. Dalej 
do zarządu weszli: Korczyński Idzi, Owesny Fran­
ciszek, Kolasiewicz Feliks, Florek Jakób, Pod- 
stawski Mikołaj i Gryziewicz Jan.

Następnie przemawiał tow. Skrobisz, wykazu­
jąc wysokie korzyści, jakie przynoszą zorganizo-

miekim typie, włosy miała przytrzymane grzebie­
niem, co silniej uwydatniało nieco czelne wysu­
nięcie brwi, nosa i całej twarzyczki.

Przybliżyłam się do niej, istotnie wściekła. 
W tedy ona z uśmiechem, w którym było i prze­
proszenie i poddanie się wszelkim naganom, na 
jakie zasłużyła, i prośba o moją wyrozumiałość 
osoby dorosłej, z ruchem głowy, wyrażającym i 
żal i cudną żartobliwość, rzek ła :

— Niegrzeczna jestem, prawda?
Ach ta cudowna, ta nieobliczalna impulzywność 

dziecięctwa! A co to za kobiecość w tej kruszy 
nie! Znałam piękną kobietę, która dokuczając 
mężowi, posługiwała się także tą grą, której nic 
się oprzeć nie zdoła, tem przyznaniem się do 
winy, co zniewala i zmusza do przebaczenia, tą 
nie wiadomo skąd rodzącą się inspiracyą, która 
nawet niegrzeeznością posługuje się, aby silniejsze 
przywiązanie pozyskać.

— Ludko Guittard, będę pamiętać o tobie, 
gdy będę miała enkierki.

W klasie dyrektorki, ucierając nosy i pilnując 
malców, tak czasem chwiejących się w ławkach, 
jak liście ua wietrze, interesuję się pracą panny 
Bord. Moje podrzędue zajęcie zaczyna mi być 
drogiem, bo daje mi sposobność stwierdzić już 
od podstaw olbrzymie, dobroczynne działanie o- 
ehronki.

Obecna metoda zasadza się głównie na opo­
wiadaniach. Przez oszklone przepierzenie słyszę 
i widzę seminarzystkę, jak stoi przy biurku i 
opowiada iekcyę Bez zarzutu czarno ubrana, 
spokojna, posągowa, ani wesoła, ani smutna, jest 
zupełnie: na swojem miejscu i role swą pełni 
ściśle. Uosabia dobro, wydziela je i wyrzuca 
z siebie.

wanym robotnikom organizacye zawodowe, oraz 
korzyści moralne, w szczególności zaś polityczne, 
oraz wezwał do ścisłego kontaktu z organiza- 
cyami politycznemi, oraz do usilnej akcyi przed­
wyborczej tak do parlamentu, jakoteż znanej ze 
swej działalności i rządów Kasy chorych.

Dnia 6 b. m. odbyła zaś Grupa miejscowa 
robotników Związku piekarzy walne zgromadze­
nie, na którem wybrano następujący zarząd: 
Przewodniczący Barbachen Maryan, zastępca 
przewodniczącego Zucker Mechel, sekretarz Korn- 
blnm Bernard, kasyer Gottlob Moses. Kontrolo- 
rzy: Kwapień Wojciech i Łakoma Władysław.

Następnie weszli do zarządu członkowie: Mai­
lach Schmall, Markus Trompeter, Paweł Uhlmann, 
Natan Liposler, Haim Simckowicz, Jan Czerniak.

Na zgromadzeniu tem przemawiał tow. Skro­
bisz, wzywając do silnego organizowania się szcze­
gólniej u robotników piekarskich, oraz do dzia­
łalności wspólnej i jednolitej z partyą polityczną, 
wskazując przytem na wielkie i wzniosłe zadania, 
jakie w przyszłości pozostają robotnikom do speł­
nienia. Wykazał następnie, iż jedynym środkiem 
do osiągnięcia tych celów są silne organizacye 
zawodowe i świadomość klasowa robotników, do 
czego robotnikom powinny służyć ich pisma par­
tyjne. Wkońcu wykazał równocześnie, iż do osią 
gnięcia powyższych celów, jako jedną z głównych 
zapór na drodze do zwycięstwa, muszą robotnicy 
zwalczać energicznie alkohol, który najwięcej 
szkody materyalnej i moralnej wyrządza kiasie 
pracującej i wstrzymuje w znacznej mierze wszelki 
postęp, oraz służy jako jedno z głównych źródeł 
wyzysku

K R O M IK A .
Kraków, 8 stycznia. 

JSuwiny krakow skie. 
Dziwne praktyki policyi krakowskiej. I)o

mieszkauia p r y w a t n e g o ,  w którem mieszka 
trzech Królewiaków przyszedł dziś z rana inspe­
ktor i agent policyjny wypytując w natarczywy 
sposób o nazwiska i cel pobytu w Krakowie, oraz 
o „dokumenta". Ponieważ praktyki te zaczynają 
w Krakowie przybierać charakter epidemiczny, 
co w zestawieniu z postępowaniem starostów ga­
licyjskich wobec emigrantów wskazuje na pły­
nący z góry ucisk przebywających w Galieyi 
rodaków z Królestwa — musimy zawczasu prze- 
strzedz policyę krakowską przed zbytnią gorli­
wością, która posuwa się do nachodzenia pry­
watnych mieszkań!

Posiedzenia Rady miejskiej w bieżącym ty ­
godniu z powodu licznych obrad komisyjnych nie 
będzie. Najbliższe posiedzenie zapowiedziane jest 
na 17 b. m.

Rozporządzenie magistratu z 29 grudnia z. r. 
reguinje sposób zgartywania śniegu z dachów i 
usuwania go z ulic. Do wywozu śniegu, lodu i 
śmieci wyznacza magistrat następujące miejsca: 
dla dzielnic 1, 3 i 4 Błonia miejskie naprzeciw 
parku dra Jordana, dla dzielnic 2, 5, 6, 7 i 8 
grunta na wylocie nlicy Dietlowskiej na Ryba­
kach.

Z Uniwersytetu ludowego otrzymujemy na­
stępujące, nieco spóźnione, sprawozdanie: Dnia
9 z m. w sali Muzeum techniczno przemysłowe­
go w Krakowie odbył się zjazd delegatów od­
działów Uniwersytetu ludoweg* im. Adama Mic­
kiewicza. Prócz delegatów z oddziała krakow­
skiego, stawili się delegaci z Przemyśla, Lwo­
wa, Gorlic, Nowego Sącza. Z Wiednia nadesłano 
sprawozdanie. Sprawozdanie zarządu głównego i 
oddziałów przyjęto do wiadomości i na wniosek 
komisyi rewizy nej udzielono absolntorym ustępu

I  z przyjemnością i powagą liczę siedzące 
przed nią pięć rzędów dzieci, po dwanaście w 
każdym rzędzie: chłopców ze stzyżonemi głów­
kami i dziewczęta z włosami związanemi kawał­
kiem wstążki. Całość przedstawia się szaro, 
nędznie, ale dzięki jasnym falom światła, wpada­
jącym przez wielkie jak w oranżeryach okna, 
przedstawia się także obraz żywy, wiosenny, 
obiecający. Wszyscy wchłaniają nauczycielkę i są 
jej odbiciem, słuchają jedni z drżeniem nacią­
gniętej struny, drudzy z wegetacyjną obojętno 
ś iią: z ciałem naprzód podanem, z głową na ra ­
mię przechyloną, z roztwartemi ustami. Ale wy­
raz ogólny jest tylko jeden.

— P atrz: jesteśmy proste, szczere, otwarte 
natary, musisz tylko rozbudzić w nas ukryte 
skarby.

Właściwie zaś niema jeszcze nic stałego w tych 
umysłach, niema w nich ani zła, ani dobra; jest 
to niepewne, wahająee się kiełkowanie. A zatem? 
Ciało moje jak gdyby się kurczy, a myśl roz­
szerza... Pomyśleć tylko... Nie dość, że przyj- 
mnje się tu dzieci dwuletnie, ale większość przy­
bywa ze żłobków, gdzie przyjęto je zaraz po 
urodzeniu! Jaka to przewidująca i szlachetna 
hodowla ze strony społeczeństwa! Ludzkość spło­
dziła, to jej krew; baczność! Społeczeństwo ł& 
skawe, wszak dla siebie pracujesz!

Raz wśród takich rozmyślań pani Galaut ka­
zała zawołać mnie do swojej klasy, do dziecka, 
które wymiotowało. Nauczycielka ta w zetknięciu 
z uczniami wydała mi się naturą bardzo oboję­
tną i prostacką, zdziwiona byłam, jak mało sprytu, 
zapała, porywu malowało się na jej twarzy. Zdaje 
mi się, że j a ..

(Dalszy ciąg nastąpi).

jącemu zarządowi. Długoletniemu przewodniczą - 
semu prof. O. Bujwidowi, który z powodu ns. 
wału zajęć musiał się zrzec ewentualnego wybo­
ru, zjazd wyraził gorącą wdzięczność za pracę i 
ofiary ua rzecz Towarzystwa.

Do nowowybranego zarządu głównego w eszli: 
W. Chojnowska, W. Feldman, dr. Grunzweig, 
dr J . Hibl (Przemyśl). S. Kelles Krauz, E. Kier- 
nik, Lulek, M. Ponikiewski, A. Rapaportowa, M. 
Roznmkiewicz (Przemyśl), M. Kulikowska, S.. 
Żmigrodzki. Do rady nadzorczej B. Fraenkel, dr 
Daszyńska Golióska, H. Radlińska, H. Witkow­
ska, W . Wortman. Do sądu polubownego dr L. 
Brnner, Hausner, Kachnikiewicz, E. Lilienowa,
E. Libański. Nowy zarząd główny wkrótce się 
ukonstytuuje.

Stacya Kraków, która dotąd była pod zarzą­
dem kolei północnej z chwilą upaństwowienia tej 
kolei zawisła w powietrzu wskutek wahań się 
ministerstwa kolejowego, czy ma zostać przy 
starem urządzeniu, czy też ma być przyłączoną 
do dyrekcyi kolei państwowych. Sprawa ta  dotąd 
nie jest rozstrzygnięta, a zostanie dopiero za 
jakie 3 miesiące, gdy nowy statu t organizacyjny 
dla b. kolei północnej wejdzie w żyeie.

Z teatru miejskiego komunikują nam: Naj­
bliższą nowością teatru będzie komedya w 3 
aktach Włodzimierza Perzyńskiego pod tytułem 
„Aszantka". Publiczność krakowska miała spo­
sobność oklaskiwać wielokrotnie „Lekkomyślną 
siostrę", krotochwilę w 4 aktach tego samego 
autora. Krytyka podnosiła z uznaniem wdzięk 
wytworności, połączony z rzadkim darem sceni­
cznego njęeia tematu. P. Włodzimierz Perzydski 
jest w literaturze współczesnej jedynym nieomal 
przedstawicielem satyry, zakrojonej na ton pra 
prawdziwie wesoły, nieomal farsowy. „Aszantka", 
skierowana może bardziej w stronę akcentu po­
ważnego, zaleca się jednak cechami tego samego 
wyjątkowego humoru w ocenianiu sytuacyj i cha­
rakterów ludzkich. — Poza Lwowem sztuka P e­
rzyńskiego nie była graną na żadnej scenie pol­
skiej. Publiczność lwowska wypełniła teatr kilka­
naście razy.

Z teatru „Figliki“ kommunikują nam : P re ­
miera środowa zapowiada się nader zajmująco.
Z zapowiedzianego cyklu utworów Courieliue a 
znajdą się w tym programie dwa z najwesel­
szych jego dyalogów scenicznych: „List pie- 
niężny“ wyszydzający formalistykę pocztową i 
„Strach przed kijem" —  scena powrota z balu.
Z rzeczy oryginalnych wyróżnia się wielce a- 
ktualna pieśń ostatniego halabardnika, napisana 
przez A. Nowaczyńskiego, monolog i jnieniczni- 
ka krakowskiego, „Pieśń pijacka'* Ls*Schillera. 
„Dame du ventre“ B. Adamowicza i nowe pie­
śni śpiewane przez p. Zimajer-Rapfcką. N ie­
małą też atrakcyę wieczoru stanowił powinna 
oryginalna pantomina humorystyczna p. t. : 
„Ballada księżycowa", rodzaj w Polsce zupeł­
nie jeszcze nie uprawiany.

Na koniec nadmienić należy, że w premie­
rze tej weźmie udział młody artysta, Poznań- 
czyk, uczeń Reinkardta z Berlina, p. L. Rychter

Reorganizacya więzień. Prezydyum tutejszego 
sądu karnego otrzymało z ministerstwa sprawie 
dliwości polecenie zawiadomienia, czy w budynku 
więzienia krakowskiego znajduje się lokal na po­
mieszkanie dla zarządcy więzień. Ministerstwo 
zamierza wprowadzić osobny zarząd więzienia, 
złożony z zarządcy w IX  i kontrolera w X. 
randce, którzyby mieli odpowieduie wykształce­
nie fachowe i praktykę w jakimś większym za­
kładzie karnym.

Czyszczenie rur wodociągowych rozpocznie 
się dnia 9 i potrwa do 15 stycznia włącznie w 
godzinach od 3 do 6 po południu kolejno w po­
szczególnych dzielnicach, w następującym po­
rządku: Dnia 9 b. in. w części miasta między 
ulicami Zwierzyniecką, Wiślną i Rynkiem do ul. 
Szewskiej —  Szewską, Karmelicką do wału ko ­
lei obwodowej i wzdłuż wału kolejowego do ni. 
Zwierzynieckiej. Dnia 10 b. m. w części miasta 
miądzy plantacyami od ni. Karmelickiej do ul. 
Krowoderskiej, ul Krowoderską aż do wała ko­
lei obwodowej; wzdłuż wału kolei do ni. K ar­
melickiej i ul. Karmelicką do plantacyj. 11 b. m. 
w częś?i miasta między ul. Basztową od ulicy 
Krowoderskiej do Lubicz, ulicą Pawią, Szlak, 
Helzlów do wału kolejowego na końca ul. Dłu­
giej — skąd wzdłuż wału do ul. Krowoderskiej, 
a Krowoderską do Basztowej. 12 b. m. w śród­
mieściu ograniczonem plantacyami, z wyłączeniem 
części przepłukanej w dniu 9 b. m. między ul. 
Szewską, Rynkiem, Wiślną i plantacyami. 14 go 
b. m. we wschodniej częśei miasta między nl. 
Kolejową, Lubicz, Bosacką, Lubomirskich do gra- 
Dicy miasta, a z drugiej strony od ul. Kolejo­
wą wzdłuż ul. Wielopole do Grzegórzek. 15 b. m. 
w pozostałej części miasta tj. w dzielnicy W a­
wel, w części dzielnicy III. między nl. Zwierzy­
niecką a Wisłą, w części dzielnicy IV. między 
ul. Wielopole, św. Gertrudy, św. Sebastyana i 
Dief.lowską. oraz w całej dzielnicy VII. i VIII.

Czyszczenie to spowoduje chwilowe zmącenie 
wody, które ustąpi po przepłukaniu rurociągów 
w poszczególnych częściach miasta. Dla powstrzy­
mania dopływa zmąconej wody do urządzeń wo­
dociągowych, można przez czas płukania w od­
nośnej częśei miasta zamknąć dopływy wody do 
realności zapomoeą głównego wentyla, umieszczo­
nego w instalaeyi wodociągowej w piwnicy lab 
w suterenie realności.

t e a t r u  m ie js k ie g o  w  K r a ­
kow ie.

Wtorek: „Kandida", sztuka w 8 aktach Bern* 
Shaw’a.
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Środa: „Wesołe kobiety z Windsoru*, koraedya w 
-5 aktach W. Szekspira (popularne)

Czwartek: „Kandida", sztuka w 3 aktach Bem. 
Shaw’a.

Piątek: „Tamten*, sztuka w 5 aktach J. Maskoffa
(popularne).

Sobota: .Aszantka", komedya w 3 aktach W ł Pe- 
rzyńskiego (nowość).

Niedziela o godz. 3 po południu: Betleem pol­
skie", jas-Tka w 3 ; ktaeh, napisał L. Ridel, muzyka 
M. Zwierzyńskiego (popularne); o godz. 7 wieczorem: 
„Aszantka", komedya w 3 aktach Wł. Perzyńskiego. 

— U n iw ersytet tu«Iow> **»» a  w.tahie 
w  K rabow i*.

W stow. drukarzy „Ognisko* (Rynek 13) we środę 
godzinie 8 wieazorem: p. F o r e l l e :  „Współczesna 

Francy a".
b i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  I n d o w e g o ,  

?. y t a I a  i a p i o m o r a z  B i u r o  p o r a d y  mie- 
się przy ulicy G r o d z k i e j  48, Ii .  p. 

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od gc&t 
i --1 i 3 —k. a w niedziele i święta od 8—-1. 

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta w dni powszednie od 
oda. 11—1 i od 3 —k. a w niedziele i święta od 

ŁfOciz. 9 —1 i od 3 —9.

Z  kraju
Dwutygodniowa wystawa obrazów i rzeźb 

w Zakopanem zostanie otwarta 12 b. m. Ko 
mitet tej wystawy (Krupówki 45) uprasza tyeb 
pp. artystów, z którymi dotąd nie zdołał się 
skomunikować, o łaskawe zgłaszanie się wprost 
• o komitetu listownie, względnie o spieszne nad­
syłanie swych dzieł.

Echa wiecu w Nowym Targu. Pamiętny wiec 
w Newym Targu, na którym pachołkowie cen­
trowi pobili towarzyszy Malisza i Rutkowskiego, 
^ukończył się 5 b. m. rozprawą przed sądem po 
M.iatowyin w Nowym Targu. Właściciel drogueryi 
lisowski uznany został winnym pobicia i skazany 
ne 3 dni aresztu oraz zapłacenie Rutkowskiemu 
115 K odszkodowania.

Wstrzymanie ruchu. Ze Stanisławowa done- 
-są, że z powodu zawiei śnieżnych wstrzymano 
t uch ogólny na kołomyjskick kolejach lokalnych 
w dniu 6 b. m., aż do odwołania.

Z  zaboru rosyjskiego. 
Zabójstwo żołnierza w Warszawie. Dnia 6

b. m wieczorem, z kancelaryi cyrkułu powąz­
kowskiego przy ul. Nowokarmeiickiej wyszedł 
patrol żołnierski pod przewodnictwem dozorcy 
policyjnego, udając się przez ulicę Gęsią w 
stronę okopów. Gdy patrol ten skręcił z Gęsiej 
w Okopową, gdzie ulica ta po zniesieniu wału 
rozszerza się znacznie, a przedzielona jest ba­
ry erą, stanowiącą granicę poboru rogatkowego, 
w- stronie Powązek ujrzano na śniegu dwa cia­
ła ludzkie, nurzające się we krwi. Były to 
zwłoki żołnierza, zabitego kilku strzałami z re­
wolweru, drugi zaś żołnierz leżący był ranny.

Wezwano pogotowie, które odwiozło zranio­
nego do szpitala Ujazdowskiego w stanie nie­
przytomnym, zwłoki zaś zabitego żołnierza nie­
co później zabrano również do prosektoryum 
szpitala Ujazdowskiego. Kto był sprawcą zabój­
stwa nie zostało wyjaśnione.

W okolicy tej dość zresztą pustej zwłaszcza 
wieczorem, strzałów nikt nic słyszał, a sądząc 
z upływu krwi, zabity i raniony przynajmniej 
pół godziny leżeli w śniegu, nim patrol nad­
szedł i znalazł icb.

Żołnierze ci należeli do 6 kompanii 3 pułku 
piechoty fortecznej i byli bez broni palnej, przy 
dniu niedzielnym wypuszczeni z ko-zar na mia­
sto na kilkagodzinny urlop.

Z Łodzi. O goaz. 7 wieczorem na rogu ulic 
Konstantynowskiej i Zaehodniej przejeżdżali tajni 
agenci Fuk i Justmiak, konwojowani przez dwóch 
żołnierzy. Z dwóch rogów jednocześnie zaczęto 
do nich strzelać. Żołnierze strzelali do napada­
jących i jednego z nich zabili. Przechodzący wy­
padkowo kapitan koływańskiego pułku, Ost.ro- 
gorski, został kontnzyonowany. Pozostali napa­
stnicy zbiegli.

Generał-gubernator Skałłon zawiadomił banki, 
że ochrona wojskowa banków nie będzie znie­
siona.

W Nowych Chojnach zabito majstra fabrycz­
nego Eberhardta i robotnika Bielskiego.

Wybory. Ostateczna liczba prawyboreów w 
Warszawie zawiera 81.391 nazwisk — o 23 798 
mniej, niż przy poprzednich wyborach...

„Koncentracya narodowa* pragnie pozyskać 
dla siebie barżttazyę żydowską syonistyczno-asy- 
milatorsko-chasydowską w zamian za obietnicę 
4 mandatów. Żydzi wahają się między koncen 
t.racyą „narodową' a „postępową".

Do tej ostatniej podobno przystąpił „Proleta 
ryat". S. D. i Bund będą zawierali „sojusze" 
dopiero na urugim stopniu wyborów.

Z  Cc&Yłitli.

Kurcpatkin znowu w łaskach, w  sferach pe­
tersburskich opowiadają, że Kuropatkiu ma zo­
stać namiestnikiem Kaukazu w miejsce hr. Wo- 
roneowa-Daszkowa.

Z  zaboru  pruskiego.
Słowacki przed sądem pruskim Do procesu 

gnieźnieńskiego przeciwko Kościelskiemu i innym 
o „tajne zgromadzenie** przyciągnięto również... 
Słowackiego. Chodziło o stwierdzenie „prawo- 
myślności" politycznej Słowackiego, któremu Ko 
ścielski w siedzibie swojej, Miłosławiu, postawił 
pomnik. Na rzeczonawcę wezwano prof. Kollma- 
na z Poznania, który wystawił Słowackiemu 
świadectwo „błagonadiożnosti". „Słowacki — 
orzekł pan profesor —  pisał przeważnie tylko 
wiersze n i e p o l i t y c z n e .  Wpływ na niego 
lorda Byrona nie ulega wą t p l i wo ś c i . B i e d Dy

Słowacki, biedny Byron, któryclł jakiś tam Koll- 
man „usprawiedliwiać * musi przed sędziami pru­
skimi.

A gdyby tak nagle duch Słowackiego w gro­
mach i błyskawicach stanął przed sądem i wy­
rzekł :

Ojcsyzuę mą w łańcuchu 
Widząc, ta>;ąm miał pokorę,
Żem żadnego nie klął ruchu,
Czuł gorących, bo lam gorę! —

gdyby echo jego r e w o l u c y j n e j  pieśni doszło 
do uszu sądziów pruskich — ileby la t „Zucht- 
hauzu' mu dali?!

Ze św iata.
Klerykalny poseł. Jakich posłów klerykalnych 

wybrano do sejmu morawskiego, poucza nastę­
pujący wypadek: Jeden z tych posłów Yesely 
zachorował na żołądek. W e wsi jego mieszka 
stara kobieta, uchodząca w oczaeb ludu za „le­
karkę". J ą  zawezwał Vesely na poradę. Baba 
kazała mu postawić na podwórzu beczkę wody 
i żeby następnego rana w niej się wykąpał, a 
choroba przejdzie. Vesely posłuchał, wykąpał się 
w zimnej jak lód wodzie —  było to w grudniu — 
przeziębił się i w parę dni umarł. Można sobie 
wyobrazić, jakimi są wyborcy, jeżeli poseł był 
tak mądrym.

Samobójstwo profesora techniki. Dnia 7 b. 
m. rzncił się z okna 2 piętra gmachu czeskiej 
techniki w Bernie profesor Gustaw Czerwinka 
na dziedziniec i poniósł śmierć na miejscu. L i­
czył lat 38, a przed śmiercią napisał list, w któ­
rym podaje, że obawa przed chorobą umysłową 
popchnęła go do samobójstwa.

Niemcy jadą się uczyć do Japończyków. 
Praski minister wojny wysłał 4 oficerów niemie­
ckich do Japonii, ażeby przez 2 lata pełnili w 
armii japońskiej służbę i zaznajomili się z po­
stępami Japończyków na pola wojskowem. Tak 
w praktyce wygląda pruska pogarda dla „żółtych 
dyabłów".

Ludność Francyi. Ministerstwo ogłasza wyniki 
spisu ludności z 4 marca z. r. Ludność Francyi 
wynosi 39,252.267 głów, co w porównaniu z o- 
statnim spisem w r. 1901 daje nadwyżkę 290.322 
głów. Paryż liczy 2,763.399 ludności, to jest o 
49.325 więcej niż w r. 1901.

Bogata żebraczka. w  Chinon (Franeya) 
zmarła 79-ietnia Augusta Baivier, znana w oko­
licy żebraczka. W szmatach jej znaleziono około
300.000 frauków w papierach wartoścciowych.

8 . GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie ; pia 
««!• — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
,<ra>:e —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki

m C A R A T U .
Konstytucyjne samowładztwo.

W dzienniku „Towariszcz** znajdujemy cie 
kawą wiadomość, zaczerpniętą z „Almanah 
de Gotha". „Dotychczas —  pisze „Towa­
riszcz" — „Almanach gotajski" miał tylko 
trzy terminy dla określenia form rządów w  
państwach europejskich, monarchia abso­
lutna, monarchia konstytucyjna i rzeczpospo­
lita. Obecnie co do Rosyi wprowadzono no­
we określenie: „monarchie constitutionelle
sous un tsar autocrate" — t. j. monarchia 
konstytucyjna pod władzą cesirza samowła­
dnego.

W szyscy wiedzą, że „Almanach gotajski*1 
jest swego rodzaju ewangelią polityczno-dy- 
plomatyczną i podawane w nim wiadomości 
czerpane są ze źródeł, co najmniej półurzę- 
dowych".

(Telegramy s dnia 8 stycznia).
Walki wśród robotników.

Łódź. (Pet. ag. tel.). Wczoraj wieczorem  
przyszło w rozmaitych punktach m iasta d o  
s t a r ć  m i ę d z y  r o b o t n i k a m i  rozmai­
tych stronnictw, przyczem j e d e n  r o b o ­
t n i k  z g i n ą ł ,  a p i ę c i u  o d n i o s ł o  c i ę ż ­
k i e  r a n y .

Zamach na fabrykanta.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). W Zgierzu (gub. 

piotrkowska) z o s t a ł  z a s t r z e l o n y  f a ­
b r y k a n t  S t. r i c k g o I d przez nieznanych 
ludzi w chwili, gdy jechał tramwajem elek­
trycznym.

T E Ł E f i B A M l '
z dnia 8 stycznia.

Przed ostatnią sesyą parlamentu.
Wiedeń. (Tel. wł.). Wczoraj wieczór odbyła 

się pod przewodnictwem bar. B e c k a  3 go­
dzinna konferencya ministeryalna, na której 
omawiano ostatnie przygotowania do rozpo­
czynającej się jutro ostatniej sesyi parlamen­
tu. Polem  bar. Beck konferował z prezyden­
tem Izby posłów, hr. V e t t . e r e m .

Jutro w południe mają odbyć się narady 
przewodniczących klubów parlamentarnych.

Sejm dolno-austryacki.
Wiedeń. W sejmie doluo-austryackim po­

słowie S t o e c k l e r  i tow. zgłosili dziś wnio­
sek nagły, wzywający rząd, aby natychmiast 
wypracował projekt u s t a w y  o z a p r o w a ­
d z e n i u  p o w s z e c h n e g o  u b e z p i e c z e ­
n i a  l u d o w e g o  i odnośny projekt przedło­

żył nowemu parlamentowi. Nagłość uchwa­
lono.

Podwyższenie pensyi wdowom i sierotom po 
oficerach.

Wiedeń. (Teł. wł ). W  ministerstwie skarbu 
odbyła się wczoraj konferencya w sprawie żąda­
nia wdów i sierót po oficerach i żandarmach o 
zrównanie ich pensyi z pensyami wdów po urzę­
dnikach cywilnych. Sprawa nie może być zała­
twioną, ponieważ rząd austryacki nie wie, jak 
daleko rząd węgierski zechce posunąć swą ofiar­
ność na tym punkcie. Wyższy urzędnik austrya­
cki udał się do Budapesztu dla zbadania zamia­
rów tamtejszego rządu.

Ugoda austry tcko-węgierska.
Budapeszt. A ustryaccy członkow ie kom i- 

sy i fachow ej delegow anej dla przygotow a­
nia u god y ekonom icznej przybyli tutaj 
wczoraj popołudniu i udali się  natychm iast 
do m inisterstw a handlu, gdzie odbyw ała  
się konferencya od godź. 4 do 7'15 w ie­
czorem.

D zisiaj konferencye będą dalej prowa­
dzone.

Budapeszt. (Tel. wł.). Dziś rano ukończyły 
obie komisye ugodowe, złożone z reprezen­
tantów obydwu rządów, pierwsze czytanie 
sfinalizowanych dotąd pozycyj. Rezultatem  
jest, jak podaje »Neue freie Presse®, że w 
dotyczących kwestyach osiągnięto zupełne po­
rozumienie. Komisya przedłoży wynik swej 
pracy swoim rządom w formie memorandum, 
a rządy dadzą nowe instrukcye co do spor­
nych punktów.

Delegacya austryacka.
Budapeszt. Na wczorajszem posiedzeniu dele- 

gaeyi anstryacfciej, po przemówieniach Steina, 
Schreitera i referenta Kozłowskiego, przyjęto 
„extraordinarium“ także w dyskusyi szczegóło­
wej, jak również i wnioski komisyi budżetowej 
w sprawie nadzwyczajnego kredytu dla armii w 
kwocie 30 milionów i na tem porządek dzienny 
wyczerpauo.

Na wniosek Kobrzyńskiego, jako przewodni­
czącego komisyi budżetowej, przerwano posiedze­
nie na V* godziny, aby komisyi dać czas do 
przygotowania ustnego sprawozdania, poczem —  
po przerwie — sprawozdawcy stwierdzili zgo­
dność uchwał obu delegacyj, poczem przyjęto 
cały budżet w trzeeiem czytaniu wraz z rezolu- 
cyami, przyjętemi przez komisyę.

Wkońcu uchwalono w myśl wniosku Kramarza 
i Steina w sprawie obecności ministrów austrya- 
ckich na posiedzeniach delegacyi wniosek, że zo­
staje przyznanem prawo udziału we wszystkich 
obradach delegacyj nych także członkom rządu i 
że delegacya ma prawo wystosowywania do mi­
nistrów zapytań i żądania od nich odpowiedzi i 
wyjaśnień, oraz wdrożenia dochodzeń.

Na tem sesya delegaeyjna została zamkniętą.

Delegacya węgierska.
Budapeszt. Węgierska delegacya odbyła dzi 

siaj ostatnie posiedzenie, na którem stwierdzono 
zgodność nchwał obu delegacyj, poczem przyjęto 
rezolucyę, iż wszystkie uchwały i protokoły z po­
siedzeń komisyi i plenum delegacyi mają być w 
formie sprawozdania komisyjnego przedłożone obu 
Izbom parlamentu.

Śniegi w Tyrolu.
Insbruk. Od 40 godzin pada tutaj bez prze­

rwy śnieg. Pociągi kolejowe nadchodzą ze spó­
źnieniem. Ruch tramwajowy wstrzymany. Linia 
telefoniczna z Monachium uszkodzona.

Sejm pruski.
Z a p o w i e d ź  n o w y c h  ś r o d k ó w  a n t i -  

p o l s  k i c h .
Berlin. Sejm pruski został dziś otwarty mową 

tronową, którą odczytał kanclerz ks. Bulów. 
Mowa tronowa podnosi, że sytnacya finansowa 
jest korzystną, zapowiada następnie szereg przed 
łożeń, jak zmianę ustawy górniczej (w tym kia- 
rnukn. że eksploatacya węgla i soli w przyszło 
ści należeć ma do państwa), w z m o c n i e n i e  
ż y w i o ł u  n i e m i e c k i e g o  w p r o w i n  
c v a c k  w s c h o d n i c h  i t. d. Mowa tronowa 
wypowiada nadzieję, że sejm w poważnych cza­
sach popierać będzie rząd w jego dążeniach i 
nadal.

Co do wzmocnienia żywiołu niemieckiego w 
prowincyaeh wschodnich powiedziano w mowie 
tronowej: Obecna sytnacya w prowincjach wscho 
dnieh wskazuje wyraźniej, niż kiedykolwiek, że 
historyczne zadanie (?) Prns wzmocnienia żywiołu 
niemieckiego w tych prowincyaeh wymaga do 
jego rozwiązania n a j p o w a ż n i e j s z y c h  w y ­
s i ł k ó w .  Rząd uważa silne i stanowcze prze­
prowadzenie potrzebnych do spełnienia tego za 
dania państwowych zarządzeń za n i e o d z o w n i e  
k o * i e c z n e. i

Usunięcie religijnego napisu z monet 
francuskich.

Paryh Dziennik urzędowy ogłasza rozporzą­
dzenie ministra skarbu, mocą którego napis na 
monetach złotych i srebrnych będzie zmieniony. 
Zamiast alów; Dieu protege la France  (Bóg 
wspiera Francję), znajdą się na monetach słowa: 
Liberte, egalite, fraternite. (Wolność, równość, 
braterstwo).

Pokonanie Rajzulego.
Tanger. (Agencya Havasa). Minister wojny 

Et Gebbas wyznaczył cenę na głowę Rajzu­
lego, którego spodziewa się zwabić w za­
sadzkę.

Tanger. (Agencya Marasa). W  arabskich 
kołach obiega pogłoska, że Rajzuli został 
przez swego szwagra wydany. Chociaż niema 
oficyalnego potwierdzenia tej wiadomości —  
wydaje się rzeczą wiarygodną, że szwagier 
Rajzulego wydał go, aby otrzymać obiecane 
wynagrodzenie.

Madryt. Dzienniki »Imparcial« i »Espagna« 
przynoszą wiadomość, że R a j z u l i  z o s t a ł  
p o j m a n y  przez plemię Wadrhas.

Tanger. (A g. H avasa). S łychać, że  plem ię  
W adrhas prowadzi rokowania z m aghzenem  
(urząd państw ow y) o poddanie się. W  m ie­
śc ie  Zinat plądrują żołn ierze i  ludzie z roz­
m aitych okolicznych plem ion sąsiednich, 
którzy zrabowane przedm ioty unoszą z 
m iasta.

W ielki ilustrowany

Kalendarz Robotniczy
na rok  1907

wyszedł z druku i zawiera artykuły tow. posła 
Daszyńskiego, B. Limanowskiego, E. Haeckera, T. Fili­
powicza, dra Wł. Gumplowicza i innych, nowele SL 
Żeromskiego, W. Sieroszewskiego, a z tłómaczonych
rzeczy artykuły tow. posłów Ellenbogena i Schuhmeiera, 
nowele Anatola France’a, oraz mnóstwo innych arty­
kułów i poezyj (tekst i nuty »Międzynarodówki) ja- 
koteż ilustrowaną kronikę rewolucyi za rok ubiegły.

C e s ia  7 0  h a l e r z y .
z przesyłką pocztową 80 halerzy.

Administracya „Naprzoduu Kraków, Sławkowska 1 . 29.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń
X  B a c z n o ść  to w a rz y sz e  m u ra rs c y  w  K r a ­

k o w ie !  We czwartek 10 b. m. o godzinie 5 po po­
łudniu odbędzie się zgromadzenie poufne w lokalu 
Związku stow. rob., ul. Wiślna 5. Na porządku dzien­
nym sprawy bardzo ważne. O liczny udział uprasza 
zarząd.

X  P o s ie d z e n ie  z a rz ą d u  Z w ią z k u  s tow . 
ro b . w  K ra k o w ie  odbędzie się we środę 9 b. m. 
o godzinie 6'/, wieczorem w lokalu własnym.

X  P o s ie d z e n ie  k o m isy i k o n tro lu ją c e j  
Związku stow. rob. w Krakowie odbędzie się we 
czwartek 10 b. m. o godzinie 7*/2 wieczorem w lokalu 
własnym-

X  W ie lk a  z a b a w a  lu d o w a  staraniem stowa­
rzyszenia robotników stolarskich w Krakowie odbę­
dzie się w sobotę 12 b. m. w sali Związku stow. rob. 
(Wiślna 5, II. piętro) z kotylionem. Początek o go­
dzinie 8 wieczorem. Bilety wcześniej można nabywać 
w Związku.

X  B a c z n o ść  b la c h a rz e  żydow scy  w  K r a ­
k o w ie !  We wtorek 8 b. m. o godzinie 7 wieczorem 
odbędzie się poufne zgromadzenie w lokalu „Postępu", 
ul. Miodowa 25.

X  „ K ó łk o  s a m o k s z ta łc e n ia 44 w Związku 
stow. rob. w Krakowie udziela wszelkich informacyj 
w zakres samokształcenia wchodzących, uporządko- 
wuje i układa biblioteki stowarzyszeń robotniczych, 
tudzież pośredniczy w dostarczaniu wszelkich książek 
do bibli)tek i towarzyszom prywatnie, w szczególno­
ści książek naukowych socyalistycznych. Wszel .ich 
informscyj udziela tow. T. Bobrowski, Kraków, Re­
toryka 12.

X  B aczn o ść  to w arzy sze  s to la rsc y  w  K r a ­
k o w ie !  W każdy poniedziałek odbywają się posie­
dzenia mężów zaufania. Zarząd uprasza, by mężowie 
zaufania nie zaniedbywali swych obowiązków.

X  Z a b a w a  ta n e c z n a  na pomnożenie funduszów 
własnego domu stowarzyszenia drukarzy i litografów 
„Ognisko" w Krakowie odbędzie się w sobotę dnia 
12 b. m. w lokalu tegoż stowarzyszenia (Rynek głó­
wny 12, III. p.). Początek zabawy o godz 9 wie­
czorem. Bilet wstępu .- familijny 2 K, pojedynczy 1 K. 
Wstęp na zabawę tylko za zaproszeniami.

X  S try j. W piątek dnia 11 stycznia b. r odbę­
dzie się w stowarzyszeniu robotniczem „Znicz" od­
czyt tow, A R o s e n b e r g a  p. t. „Poezya socjali­
styczna".

X  W ie d e ń . Stowarzyszenie robotników polskich 
„Siła", VI. Magdalenenstrasse 84. Prog.am odczy­
tów na miesiąc styczeń:

we czwartek 10 b. m. tow. Dziki: „Solidarność 
proletaryatu";

we czwartek 17 b. m. tow. Kupś: „O żydach w 
Polsce";

we czwartek 24 b m tow. Widła: „O syonizmie";
we czwartek 31 b. m. tow. Znój „O religii".
Na miesiąc luty zgłosił odczyt tow. Waltenberg, 

tow. Kupś 2 odczyty. O dalsze zgłaszanie uprasza 
sekoya.

N A D E S Ł A N E .
i.*#. M d  w tetoyft a i f t w M ij

Maszyny do pisania
naprawia i czyści szybko i grun­
townie skład maszyn do szycia 
i warsztat naprawy Ignacego 
Grossa w Krakowie, ul. Staro­
wiślna i (naprzeciw gł. poczty).

Lekcy] języka iiiemieckiegi
(konwersacya i literatura) 

a także ńistoryi, geografii i matematyki — udziela 
słuchacz techniki wiedeńskiej. — Zgłoszenia ustne lub 
pisemne pod H . T ., Kraków, ul. B. Joselowicza 16, 

parter (na lewo).
 ------
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Przeprawa pasażerów d o

KANADTiilRGElIfTTlirf
Żądać pouczenia. Korespondentka w ystarczy.

Fa le k  &  Co., Hamburg, Raboisen 30 N.
#67 Korespondencja we wszystkich .językach.

S K Ł A D  M A S Z Y N  DO S Z Y C I A
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

Pod kierowniatwsM I

J A N A  POJEGO, MECHANIKA SPECYALISTY
W  K R A K O W I E ,  U L I C A  S T A R O W I Ś L N A  L . 1.

(NAPRZEOIW OŁ. POCZTY),
W ykonują aiybko , dokładnie i gruntow nie napraw y m aaiyn 

do azycia wszelkich k o n stru k c ji.
I p n e d ą j e  w s z e l k f e g e  g a t u n k u  m a s z y n y  i s w s , 

• r a n  u ż y w a n e  w  i n a k e m l t y m  s t a n i e *  
ja k o te i części składow e n a j l e p s z e g o  gatunku de wsselkiek 

systemów m aszyn do szycia.
Zamówieni* z prowincji załatwia się odwrotną pocztą.

Wszelkie naprawy mogę być uskutecznione w przeciągu 4 8  g ed ila  
CENY UMIARKOWANE. ---------------------------

Ważne dla P. T. Budowniczych 
i przedsiębiorców budowlanych,
Hygieniczne osuszenie nowych budynków za pomocą 

aparatów patentowych uskutecznia

Ferdynand Purisch
Kraków, Sebastyana Nr. 19. 778

Dokładne kosztorys; wysyła się na żądanie darmo i opłatnie.

♦ 4 h M h M h M h | h m h | h M h M h | h M ^ 4 M h M ^ ^
jgj Rządowo 0  uprawniona ^

♦  Fabryka wód mineralnych sztucz. i specjalnych leczniczych 4>

pod firmą 7 V

* K. Rżąca i Chmurski
w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej U |n(ly  
Tow. Lek. Krak. polecone przez toż To warz. Illiils#! cillili
odpowiadające składem chemicznym wodom : Bilińskiej, Gieshub- 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, M aryenbadzkiej, Hom burg, Kissingen, 
tudzież s p e c y a l n i e  l e c z n i c z e  jak : litow ą, brom ow ą, jodow ą, 
żelezistą, k w a ś n ą  o r a z  w o d y  m i n e r a l n e  n o r m a l n e  z 
przepisu Prof. J a w o r s k i e g o .  —  Sprzeda?, cząstkowa w aptekach 

i drogueryach. —  C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  f r a n k o .

*
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Na maszynie „Adler"
dobrze piszącego mężczyznę lub pa­
nią  przyjmę. Przyjmę jednego star­
szego mężczyznę jako zarządzające­
go w interesie. Trzy panie umiejące- 
już pisać na  maszynie przyjmę 
na  bezpłatną praktykę. Br. K rasick i 

ul. S zew sk a  L  23 .

A. E. Schónker,
w  O ś w i ę c i m i u

przyjmie zaraz maszynistę do swej nowo 
zbudowanej fabryki sztucznych nawozów, 
pierwszeństwo mają maszyniści obznajomie- 
ni ruchem lokomobili i znający język polski. 
27

ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
I SANATORYUM

Spec. chor. nerwowych Dra KUPCiÓYKA
w Krakowie, ulica S zu jsk iego  L. II.
697 (róg ul. Rajskiej).
wodolecznictwo, parnia, gorące kąpiele 
powietrzne, kąpiele gazowe z kwasem 
węgl., kąpiele wodoelektryczne, świetlno- 
elektryezne, natryski e>ektryczns, ele­
ktryzowanie, masaż ręczny, wibracyjny 
i elektryczny, ciepłe wanny, kąpiele mi­
neralne. Leczenie dyetet czne i tuczne. 
Choroby nerwowe, reumatyzm, choroby 
żołądka i jelit, skaza moczanowa, cu­
krzyca, otyłość, ogólne osłabienie, cho­

roba serca i naczyń krwionośnych.
Pokoje dia chorych Oświetlenie elektryczne.

Tylto czterdzieści et.
kosztuje arkusz pisma m aszy­
nowego. Gdzieindziej o wiele 
drożej. Nie opłaci się pisać w  
domu. Biuro pisania na m aszy­

nach: Bronisław Krasicki, 
(Kraków, ulica Szewska 23.

29
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ty lk o , lecz  należy  sp róbow ać  od  d aw n a  uznane
leczn icze  S T E C K E N P F E R D
M yd ło  x m l k a  li ljo w e g o
Bergmanna i Ski, Drezno i Tetschen n. Elbą
p rzed tem  m yd ło  z m lek a  liljow ego  B erg m an n a
(m a rk a  2 gó rn ików ), by  o s iągnąć  d e l ik a tn ą  i b ia łą  

ce rę  n a  tw arzy  i pozbyć s ię  piegów .

N a  s k ła d z ie  s z t u k a  p o  8 0  h a l .
W  K R A K O W IE  : A p te k i : A. B artm ań sk i i S p ó łk a  

G ra lew sk i, Z. M arco in , M. P ro ń , W . R ed y k , 
L . R osenberg , K. W iśn iew sk i ; D ro g u e ry e : 
J  R a n a k , J .  h lem ensiew icz, A . P ach u ck i, A rno ld  
R eifer, J  W iśn iew sk i i S p , F  Z op o t i Sp ; 
H an d le  g a la n te ry jn e  : A nast. F ro n cz , C h . F
L e is tn e r, S t. P o rębsk i i Z im le r ; H an d e l m y d ła : 
H an d e l m a te ry r ło w  ; R om an  D ro b n e r , M aurycy 
K reisler, R eim  i S p ó łk a , S t R ożnow ski.

W B O C H N I; D ro g u e ry e : J a n  M ichnik. S tan is ław  
P aw łow sk i.

W N OW YM  S Ą C Z U ;A p tek i: M. G orzeck i, R .J a k ó -  
b ow sk i, J  J a r o s z a ;  D ro g u e ry e  : T . K rościński 
B. Z uckęr.

W  P O D G Ó R Z U ; D ro g u e ry e : L . Ż a rsk i i S p ó łk a , 
L a z a r  F ried e n b e rg .

W  R Z E S Z O W IE  ;A p tek i: A .K arp iń sk i, K lisiew icz, 
J .  b o to dziej o ws ki.

W  W IŚ N IC Z U  ; A p tek a  : J .  B rzekow sk i. 419 
  ...........— — r m— m n r

3*
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N a j l e p s z a  s z t u k a  p łó t n a  n a  r a t y  z a  8  z łr .

| J J |  | |  | T ¥  począwszy od 2  koron miesięcznie 
S r  U W  I I  lub l  korony tygodniowo -  - . . . . . . .
można dostać wszelkie towary jakoto : m a  t e r y  e na 
suknie, płótna, szyrtyngi, firanki, dywany, chodniki, 
porty ery, kapy na łóżka, kołdry i barchany oraz ubrania 
męskie, dziecinne i żakiety po bardzo niskich cenach 

w handlu towarów bławatisych 
A .  itB . H o l z i i i a n n a  I  J .  H i r s c l i b e r ^ a

w  K ra k o w ie , u l ic a  św . A g n ie sz k i I. 3  (p rzy  S tra d o m iu ) .

N a j l e p s z a  s z t u k a  p łó t n a  n a  r a t y  z a  8  z łr .  | | $ ]

I A  I I I E S I A D F C K A f t w  WjmSue ek. WanmiwMi 
ctwo h a B » ę w w i

Biuro
podróży

Zofii Biesiadeekiej
Oświęcim (dworno) 

spmitji fólsty tk rftm

do Ameryki
I., n . i III. klasy dla pa­
rostatków pospiesznych, o  
raz bilety kolejowe dla ko­
lei północno amerykańskich 
w e wszystkich kierunkach..
Ceny śeiśia wedle taryf
okrętowych I kolejowych,

BILETY OKRĘTOWE ii KANADY 
i bilety keiejowi kusdyjikń.

Prospekty darmo i opłatnie

0  czem przekonały nas ostatnie mrozy i poprzednie zim y?
0  tem, że najodpowiedniejszym środkiem usunięcia zimna s®

R K u s g r & v e g o  oryginalne Dauerbrandy
które pobyt w każdym lokalu, czy to w  sklepie, czy w biurze 

w  pracowni lub w pokoju mieszkalnym uprzyjemniają.
5O° / 0 oszczędności na materyale spalonym .— Najdokładniejsza regulacya.

Prawdziwość powyższego potwierdzą :
Apteka WP. J . Wiśniewskiego, Floryańska. WP. Henrvk Frist, Floryańska.
Pracownia Gorsetów „Felicyą“, „ „ Z. Wałaszek, „
WP. Skuczewski i Polakiewicz, „ „ L. Kirschner, „

j „ Leon Steinberg, „ „ F. Lord, „
I także inne firmy tak w Krakowie jak i w całym kraju. — Do nabycia wyłącznie u firmy

I J. Meisels w Krakowie, Karmelicka 6. 12

Posiadacz! losów r*?i"
dzienny i na kjronenie te eame loey (tj. te 
iame nnmera) grając na nie bez przerwy, 
nabyć na dogeane spłaty miesięczne. Loey 
fdziekolw. zastawione, wykupujemy i prze­

prowadzamy powyższą transakcyą. 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do wszel 
kioh obrotów bankowych. Kupno i sprze 
ła t obligacyj, losów i monet. — Ajentów 
żadnych nie wysyłamy.— Kalendarzyk ban 

kowy bezpłatnie.

Schlitz i Ghajes, Dom bankowi
w# Lwowie, plac Marynckj 7.

Nowo otworzona
Droguerya i Perfumerya
oraz skład przyborów fotograficznych, 
pod firmą J .  Si i  A ii .  w  fii r a k ó w  i e  

u l .  S ł a w k o w s k a  1
poleca znaną z dobioci w o d ę  k o lo ń s k ą  
własnego wyrobu o połowę tańszą od spro­
wadzanej z zagranicy. 708

=  Moje tanYe ceny 
wzbudzająsenzacyę
Niklowy Remontoir kie- 

zonkowy z marką Sy* 
Roskopf 86 godzin 

idący wraz z pięknym 
łańcuszkiem złr. 1*96, 

i trzy sztuki zfr. 5 50, sześć sztuk 8 50. 
Srebrny Roskopf o 3 kopertach bardzo 
silny złr. 6‘— . Stalowy damski rem. 
:łr. 3-90, Budzik najlepszy złr. 1'BO.

Łańcuszki srebrne od złr. 1"— .
/,(carki damskie złote od złr. 10-— .

S s g s i  llss tr. oawilU s a  ży łam * S ana*  I S f ła ta le

huty Cypres, Kraków, al. Flaryaitka 41.

Parę tysięcy koron 
można zarobić.

Płacę po trzy korony od osoby. 
Potrzebuję w  przeciągu dwóch 
m iesięcy parę tysięcy robotników  
rolnych, sezonowych, Agenci mogą 
się zgłaszać: Bronisław Krasicki 

Kraków ul. Szewska 1. 23,
30

Chce Pan w  ła tw y  sposób  
zarobić pieniędzy ?

to niech Fan zażąda darta: 
i opłatnie katalog ilustrowany 
zegarów, zegarków, wyrobów 
jubilerskich, chińskiego srebra,, 
przyborów narzędzi zegarafi- 

i towarów muzycznych
F. P A  MM, Kraków

Z ie lo n a  L . 3 / 0 5 .  74łś

strzowskich

Pierwszy krajowy skład Gramofonów i Fonografów
JÓZEFA WEKSLEAA w Krakowie, nl. Grcdzfta 71

poleca w bardzo wielkim wyborze tlramófony, 
Fonografy, płyty i w alce najnowszych zdjęć. 

G ra m o fo n  k o n c e r to w y  z 10 p ły ta m i z łr , 3 5 .—
CceścJ .k ła d o w e  zaw sze n a  sk ład z ie . Ceny bardzo przyltopna. R epe- 
rao y e  w y k o n u je  ni* d o k ła d n ie  i azybko po oenaoh um iarkow anych. 

C enn ik i darm o  i op ła tn ie . Zam ów ienia z p row incy i u sk u teczn ia  s ię  
0 3 9  o d w r o t n ą  p o c z t ą .

©  l o s o w a ń  r o c z s i i e
ł/«! ł/«l */«> V*> */l0) Ili
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N a jw ię k sz a  s z a n s a  w y g r a n e j!
Losowanie 1 lutego Główna wygrana 300’000 frs.

L osy  Tureckie
15 G łó w n a  w y g ran a :
3 razy w roku frs . 6 0 0 .0 0 0 ,6 0 .0 0 0 , itd , 3  razy w roku frs . 3 0 0 .0 0 0 , 2 5 .0 0 0  itd.

Najmniejsza wygrana, która musi przypaść na każdy los wynosi frs. 240. 
Polecam losy tureckie za gotówkę, po kursie dziennym lub

I los turecki na raty mieś. po K. 6 , 8 , 1 0 ,5  losów tureck. na raty mieś. iK -  30,40,50
Naituńsze ustanowienie ceny na podstawie każdorazowego kursu dzle“ "e#°' 

Pełne niepodzielne prawo do wygranej już po złożeniu Piei'^8ze] ^  j i  P 
na moje ręce na podstawie ustawowo wystawionego dokumentu sprzedaży. 

Nadesłanie pierwszej raty najlepiej przekazem pocztowym.

E d w ard  U rb a n 9 Dom  B ank ow y
Berno (M or ) G rosser Platz 23 /2 5  (w e własnym domu)

Uczciwych i stałych odsprzedawców przyjmuję.

Ceny tanie. Dobra prow lzya.
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W ydawca; IgUHCy D a s z y ń s k i .  — Redaktor odpowiedzialny: G u s ta w  A lo jz y  T itz .


